Nowa Era 2
Jak zawsze rozdziały poświęcone dynamice są dla autorów najtrudniejsze,

i są testem poprawności podręcznika. Niestety autorki nie uniknęły w tej części istotnych błędów. Do najpoważniejszych zaliczyłabym przedstawienie I zasady Newtona. Nie mam na myśli sformułowania, lecz raczej chaos poznawczy wprowadzony przez pojęcie bezwładności i przykłady ilustrujące siłę bezwładności. 
Str. 36   czytamy: „bezwładność- cecha ciała polegająca na dążeniu  do zachowania stanu (ruchu lub spoczynku), w którym się to ciał znajduje”. To jest fatalne!

Standardowo przytaczane doświadczenie z ciężarkiem powieszonym na cienkim sznurku, z dowieszonym u spodu dodatkowym sznurkiem, raz ciągniętym powoli (wtedy zrywa się dolny sznurek), a raz szarpniętym szybko (zrywa się górny), oraz doświadczenie z klockiem na hamującym  wózku  mają błędna interpretację i powinny być przytaczane z okazji omawiania sił w układzie nieinercjalnym.
Również standardowo przytaczane doświadczenia, czy obserwacje (wózek) mające ilustrować II Prawo Newtona, moim zdaniem w praktyce, tak jak to jest pokazane w podręczniku, nie są w stanie niczego pokazać bowiem  za szybko się ruch odbywa. Na str.27 czytamy „możesz stwierdzić, że ruch odbywa się  z coraz mniejszym przyspieszeniem” – moim zdaniem niełatwo można. Ponadto stwierdzenie „powyższe zależności pozwalają sformułować odkryte przez Newtona …”, jest dużym nadużyciem,  nie tak przebiega prawdziwa metoda naukowa. 
Przy omawianiu prawa zachowania energii mechanicznej autorki przedstawiły uczniom prawo słuszne w układach izolowanych, by bez cienia komentarza stosować je do pojedynczych ciał w polu grawitacyjnym Ziemi. Zresztą jest to powszechna metoda prezentacji .

Autorki nie poradziły sobie z poprawnym wprowadzeniem wektorów. Wprowadziły wektor zaczepiony, by później lekko o tym zapomnieć i przesuwać wektory równolegle po prostej (bez podania reguł, kiedy to poprawne). To się potem mści w późniejszych częściach podręcznika.

Co to jest „kierunek zgodny”? 

W podręczniku znajdujemy niefortunne przykłady i ilustracje.
 Oto przykładowe:
· III zasadę Newtona ilustruje ruch paralotni ze śmigiełkiem z tyłu .

Tłumaczenia ruchu paralotni nie można zbyć jednym zdaniem. Lepiej nie poruszać zjawisk, których tłumaczenie na danym etapie nauczania jest za wcześniej.

· W rozdziale o oporach ruchu znajduje się ilustracja koła garncarskiego. Ni z gruszki, ni z pietruszki. (str.21)

Na tej samej stronie fatalny, i niepoprawny przykład ruchu z oporem spadającej mrówki.

· Rozdział o pracy i jej jednostkach ilustruje fotografia spawacza.

· W rozdziale o stanach skupienia jako ilustracja stanu gazowego wody znajduje się zdjęcie chmur.(str.123)

W definicji pracy niepoprawnie  występuje przemieszczenie (str.48).
Na Str. 58 w ramce „ A to ciekawe” znajduje się informacja o Joule’u. Wymienione są jego dokonania, bez objaśnienia na czym polegały.
Ramki „A to ciekawe” mają więcej niedoskonałości. Np. str.134
Czytamy ….”ciepło parowania wody jest stosunkowo duże i … dlatego częstotliwość opadów jest stosunkowo niewielka”.
Opisy doświadczeń.

Często jest nadmiar tekstu do opisu zilustrowanego dokładnie na rysunku doświadczenia.

Weźmy doświadczenie opisane na stronie 25.

Sednem doświadczenia jest podwieszenie ciężarka na niezbyt wytrzymałej nici, i doczepienie pod ciężarek dodatkowej nitki. Na ilustracji obok jako ciężarek użyta jest butelka plastikowa napełniona wodą.  W opisie jest dokładnie wyszczególnione że należy wywiercić dwa cienkie otwory w dnie butelki, przewlec przez nie nitkę i następnie zawiesić butelkę na drążku lub na drzewie. Czy autorzy nie mają zaufania do minimalnej inwencji ucznia i nauczyciela, by im podpowiadać na czym powiesić ciężarek, i z jakiego przedmiotu sprokurować ten ciężarek. Wyobrażam sobie ucznia który przychodzi do matki i pyta: czy mamy drążek, sznurki, dużaą butelkę i przyrząd do zrobienia dziurek w butelce (nota bene wcale nie łatwo przewlec wiotki sznurek przez dwie dziurki). Jeśli uczeń nie ma akurat butelki odstępuje od wykonania doświadczenia.
Zadania
W podręczniku jest zamieszczona pewna ilość zadań. Są to zadania na ogół bardzo łatwe, często jest typu test wyboru. Te zadania miewają infantylne dystraktory.

Tę część podręcznika oceniam dość słabo.

Część 3, poświęcona elektryczności i magnetyzmowi.
Autorki zastosowały stary układ klasyczny, startując od elektrostatyki. Zjawiska magnetyczne rozpoczynają od omawiania magnesów trwałych.
Na str. 17 w ramce,” a to ciekawe”   przy okazji omawiania budowy atomu, autorki serwują uczniom wiadomości o kwarkach.  Rozbija to tok myśli – rozważamy oddziaływania elektrostatyczne. Wprowadzenie notki o kwarkach byłoby usprawiedliwione, gdyby autorki zadały retoryczne pytanie jak to się dzieje, że dodatnie protony trzymają się razem mimo elektrostatycznych sił odpychających. 
Definicja pola elektrostatycznego: już nie jest to przestrzeń, ale

„właściwość przestrzeni, w której na ładunki elektryczne działają siły elektrostatyczne.”

Jest to określenie stosowane również przez podręczniki ZAMKORu. 
Część 4 
Część 4 zawiera rozdziały:

Drgania i fale,

w tym fale mechaniczne, dźwiękowe, elektromagnetyczne , rezonans,

Optyka,

Przed egzaminem,

Projekty.

Generalnie biorąc oceniam tę część słabo. Zarówno język, pomysł dydaktyczny ( między innymi kolejność, przykłady), poprawność merytoryczną, rubrykę „a to ciekawe” z informacjami historycznymi o uczonych. Zastanawiam się, czy uwzględniono uwagi recenzentów.

Może to nie najważniejsze ale już we wstępie autorki piszą, że to Galileusz starał się znaleźć związek między drganiem strun i płyt a wysokością dźwięku. Powinny raczej napisać o Pitagorasie szukającym związku między długością struny, a częstością jej drgań. Czemu następnie piszą o B. Taylorze, L. Eulerze i innych , skoro nigdzie potem w tekście nie padają te nazwiska i uczeń nie dowiaduje się co konkretnie zdziałali Ci uczeni. Późniejsze noty w tekście są naszpikowane nazwiskami z pełnymi listami imion, powszechnie nie wymienianych, które uczniom absolutnie nic nie wniosą do jego wiedzy historycznej. 

Język używany przez autorki ma ambicje być prosty, zrozumiały dla ucznia. 

Wychodzą z tego czasami takie wyrażenia:

Str.39 „fale słabiej się rozprzestrzeniają w rozrzedzonym ośrodku”, co zresztą nie przeszkadza autorkom na tej samej stronie stwierdzić, że prędkość dźwięku wzrasta ze wzrostem temperatury powietrza. Co autorki maja na myśli mówiąc „słabiej”?  Fizyki uczymy po to, by uczniowie nauczyli się mysleć i wyrażać precyzyjnie!
Str. 63 „ciało poruszające się ruchem drgającym cyklicznie..”

Str.52  „przewodnik przez który płynie prąd elektryczny wykazuje oddziaływanie magnetyczne”

Str. 90 mamy „oświetlacz”

Str. 134 „rozpraszanie w atmosferze, której jest znacznie więcej”

Str.168. „ciała pływające wewnątrz lub na powierzchni”.

Błędy dydaktyczne:

Wprowadzanie pojęcia długości fali na przykładzie impulsu falowego.

Kinematyka, rozważanie ruchów po prostej, po co wtedy wprowadzanie wektora prędkości i przyspieszenia.
Str.31 omawianie dyfrakcji: autorki piszą „ dyfrakcję można zaobserwować, wtedy, gdy wielkość przeszkody jest t porównywalna z długością fali”. To nie prawda, co zresztą widać na załączonej fotografii przeszkody w rozchodzeniu się fali na wodzie.

Str. 53 ilustracja podpisana jako „schematyczne przedstawienie rozchodzenia się fali elektromagnetycznej” w postaci kolejnych kółek nanizanych na siebie a przedstawiających oddziaływanie elektryczne i magnetyczne  jest wręcz mylące.

Str. 18 omawianie przemian energii w ruchu drgającym na przykładzie poziomo drgającego klocka, bez wcześniejszego omowienia zmian prędkości klocka jest nie najszczęśliwszym pomysłem. 

Str. 45 autorki wprowadzają używane powszechnie pojęcie decybeli charakteryzujące głośność dźwięków. Oczywiście nie mogą tłumaczyć skali logarytmicznej, lecz nawet się nie zająkną, że dźwięk o głośności 40 dB, nie jest dwa razy głośniejszy od dźwięku o głośności 20 dB.

Autorki nie tłumaczą uczniom dlaczego widać promienie światła we mgle i w dymie.

Str. 92 „obrazem rzeczywistym nazywa się obraz powstały w wyniku przecięcia promieni odbitych..”

Str.166 „ciśnienie cieczy nosi nazwę hydrostatycznego”.

Przy omawianiu elektrostatyki pominięto elektryzowanie przez indukcję. Nie jest to łatwe zagadnienie, ale właściwie nie do uniknięcia na tym etapie omawiania elektrostatyki.

Chwilami tekst autorek przywodzi na myśl dyktando ucznia, który pisze raz wyraz poprawnie, a innym razem, kawałek dalej błędnie. 

Moim zdaniem nie ratuje podręcznika staranna szata graficzna.

Serię podręczników oceniam słabo i nie polecam do użytku szkolnego. 
ZGM 
